
Nr. 28. K raków . 11 L ipca  1891. R ok V III .

Organ c. i Towarzystwa rolniczego Krasowskiego.
Prenumerata  wraz z przesyłką pocztową w jrnosi: w paiistwie 

anstryackiem  rocznie G złr. w. a-., półrocznie B złr. w. a., w W. ks. 
poznańskiem i całem  państw ie niem ieckiem  rocznie 12 marek, pół­
rocznie G m arek ; w Królestwie polskiom rocznie 6 rubli, półrocznie 
3 ruble. Pojedynczy num er 12 et. w. a. Cena inseratu  od miejsca 
wiersza dwułamowego dla członków Towarzystw okręgowych, prenu­
merujących „Tygodnik11 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygolnik Rolniczy11 wychodzi w Sobotę każdego tygodnia .
Ńiefrankowanyeh listów nie przyjmuje się. Reklamaoye n ie- 

opieezętowane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskryptu winne 
być opatrzone podpisem au tora; nieumieszczonyeh n ie zwraca się.

Zamówienia na „Tygodnik", i ogłoszenia, przyjmuje A dm ini­
stracya „Tygodnika", przy ulicy Karmelickiej 1. 42, a rtykuły  zaś n a ­
leży odsyłać do Redakcyi przy ulicy Garncarskiej i. 5.

Treść. 0  uprawie łąk  na  murszach i torfowiskach. — Słodka pasza prasowana jako wyłączna karma zimowa dla krów dojnych. — 
Odezwa w sprawie stacyj doświadczalnych i kontroli nawozów na prowincyi •— Rozmaitości. — Ogłoszenia — W iadomości handlowe.

Administracya „Tygodnika rolniczego" uprasza 
szanownych Panów Prenumeratorów o łaskawe nade- 
słmie prenumeraty za pierwsze półrocze r. b. oraz o 
rychłe odnowienie na następne.

siane zboże stało przez mniej więcej dwa tygodnie na 
30 do 50 centym etrów  pod wodą. N atu ra lnem  tego na­
stępstwem było rzeczywiście, że poszczególne roślinki, gdy 
woda ustąpiła, przez kilka tygodni nie mogły jeszcze 
przyjść do siebie i sprzę t ziarna nie dopisał wcale. Kiedy 
to samo powtórzyło się roku następnego, przez co p. Sch. 
odrazu utracił cały zysk, jaki z upraw y murszu swojego 
miał był przez lata poprzednie, porzucił upraw ę zboża, 
a wziął się do wyzyskiwania go w kształcie łąki. Doda­
jemy tu nawiasem, że koszta melioracyjne, które wynosiły 
w przecięciu po 3 6 0 — 500 m  na hektar, panu  Schultzowi 
zwróciły się zaraz po kilku p ierw szych pom yślnych latach.

Od tego czasu p. Schultz do dnia dzisiejszego uży­
wa upraw nych  swoich murszów jako łąk, z k tórych trawę 
sam sprząta na siano, częścią zaś, a mianowicie potraw, 
sprzedaje na pniu  bardzo korzystnie. Co się tyczy umie- 
rzwienia, p. Schultz  z początku tak samo, jak  to by ł  czy­
nił, gdy  upraw ia ł zboże, dawał na m orgę po 3 cetn. kai- 
nitu i po 20 funtów kwasu fosforowego w superfosfac-ie. 
Nawóz ten zazwyczaj sypano w  jesieni, czasami naw et 
w listopadzie i grudniu, a gdy nawał roboty w tym  cza­
sie był za wielki, mierzwiono łąki dopiero na  w io sn ę , 
jednakże w takim razie sprzęt pierwszego siana w ypadał 
zawsze cokolwiek gorzej niż zwykle, podczas gdy potraw 
był nieco obfitszy. Po kilku latach takiej uprawy, p. Sch. 
spostrzegł, że dotychczasowy nawóz już tak nie skutkuje, 
jak dawniej,  ponieważ siana i potrawu zaczęło przy sprzę-

0 uprawie łą k  na m urszach 1 to rfow iskach1").
Na ostatniem walnem zebraniu Towarzystwa, zało­

żonego w celu popierania w cesarstwie niemieckiem upraw y 
murszów, miał p. Schultz z Lupie dość obszerny wykład, 
który dla jego ważności i w ewnętrznej wartości, podajemy 
w ile możności dokładnem  streszczeniu.

P. Schultz nabył przed kilkunastu laty nad rzeczką 
Olire kaw ał murszu, którego głębokość miejscami docho­
dziła do dwóch metrów, a który w praw dzie zawierał po- 
dostatkiem wapna i azotu, ale za to by ł  bardzo ubogi 
w kwas fosforowy i sole potasowe. Wybiwszy rowy na 
dwa m etry  głębokie, i rozłożywszy wydobyty z nich pia­
sek w warstwy grubości dziesięciu centymetrów, zasilił 
tym sposobem zyskany g ru n t  obficie w kainit i w nawóz 
fosfatowy i z początku uprawiał na  nim z bardzo pom yśl­
nym skutkiem owies, jęczmień i buraki,  a naw et ziemniaki.

Ale w kilka lat potem woda na m urszach  w zrosła 
wskutek zew nętrznego dopływ u do tego stopnia, że za-

*) Z „Ziem ianina".
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cie ubyw ać. Badając przyczynę tego zjawiska, dom yślił 
się, że ilość udzielanego ziemi rodzajnej nawozu nie wy­
starcza na pokrycie ubytku, o jaki p rzypraw ia ją każdo­
razowy sp rzę t pod w zględem  cząstek pożyw nych. I  p rze­
konał się niebaw em , że m iał zupełną co do tego słuszność. 
A lbow iem  przeprow adzona dokładnie analiza chem iczna 
w zkazała, że w 20 cetn. siana i JO cetn. potraw u, k tóre 
corocznie m iew a w przecięciu z morgi, odbiera ł ziemi 
5 0 1  funtów  azotu, 14-5 kw asu fosforowego i 50 f. soli po­
tasow ych. Z tego wynika, że w praw dzie dostatecznie za­
silał g ru n t rodzajny  pod w zględem  kw asu fosforowego, 
którego daw ał na m orgę po 20 funtów , ale natom iast 
uszczerbek czynił ziemi, w yciągając w sp rzą tn ię tem  sianie 
i w potraw ie 54  funt. soli potasow ych, a dając jej w na­
wozie kainitow ym  tylko 3 8 — 39 funt. na m orgę.

Z tego pow odu nie pozostało p. Sch. nic innego 
do w yboru, jak podw yższyć daw kę kainitu z trzech  na 4 
i pół cetn., co też zaraz w najbliższym  czasie opłaciło się 
sowicie.

K w as fosforowy otrzym yw ały  łąki w p ierw szym  
czasie w postaci superfosfatu, a gdy  potem  pojaw ił się 
na ta rgu  precypitat, zajął on m iejsce superfosfatu  i nie- 
tylko był od niego cokolwiek tańszy, ale w dodatku sp ro ­
w adzał jeszcze daleko lepszy skutek. W szelako nadm ienić 
zarazem  w ypada, że prec ip ita t robiony był ze sam ych ko­
ści i pochodził z fab ry k i, pracującej nadzw yczaj starann ie 
i sum iennie. I  jedno  i d rugie je s t nieodzow nym  w arun­
kiem, ażeby ten  rodzaj naw ozu odpow iedział w zupełno­
ści oczekiwaniom. N astępn ie przeszed ł p. Schultz do m ie­
rzw ienia sw ych łąk  za pom ocą mąki fosfatowej z żużli T ho­
m asa i to w tym  stosunku, że na m orgę rozsiew ał dw u- 
dziestoprocentow ej tej mąki po 2 cetn., co czyni po 400 
klg. na hek tar, czyli 80 klg. kw asu fosforow ego na takąż 
p rzestrzeń .

P rz y  tej sposobności p. Schultz zauważył, iż od czasu 
jak zaczął do m ierzw ienia sw ych łąk używać w ym ienio­
nej m ąki z żużli T hom asa, zaczął na nich w coraz wię­
kszej ilości pojawiać się oset łączny, którego jed n ak  nie 
tępił, ponieważ, gdy  b y ł ścięty n iezupełn ie dojrzały, ko­
nie i bydło, a naw et i owce jadły  go z wielkim ape­
ty tem  i ostatecznie okazał się paszą ze wszech m iar po ­
żywną.

G ospodarując tak przez dłuższy czas na m urszach, 
p. S chultz  sp raw dził dow odnie sam  n a  sobie to, o czem  
m u niejeden z dośw iadczonych gospodarzy powiadał, tj 
że jeżeli ścisły w szechstronny  ob rachunek  co do zysków 
i strat, jakie rola ponosi w swych cząstkach pożyw nych 
nad e r p rzydatnym  je s t w każdego rodzaju gospodarstw ie 
rolnem , to je s t on nieodzow nym  przy upraw ie m urszów . 
A lbow iem  tylko na tej drodze gospodarz podoła zawsze 
sw ojem u zadaniu o tyle, że nie będzie m iał p raw ie nigdy 
zawodu co do stosunkowo dobrego sprzętu . P ro sta  zaś 
logika gospodarcza uczy, że kto nie chce do szczętu wy­
jałowić swej roli, ten  pow inien  w kształcie nawozu oddać 
jej ty le cząstek, po trzebnych  do rozwoju upraw ianych ro­

ślin, ile z niej w yciągnął w postaci sprzątn ię tego  żniwa. 
Tak postępując p .' Scjiultz, przez cały ostatn i lat dziesią­
tek m iew ał p raw ie zawsze równy sprzęt s ia n a ; różnice, 
jak ie z powodu rozm aitej pogody się zdarzały , były  w o- 
góle tak drobne, iż nie m ogą wcale iść w łaściw ie w ra ­
chubę.

P rzec ię tn ie  przynosiło  m u sp rzedane siano z jednego  
hek tara  po 60 m. rocznie, lubo ce tnar tegoż najczęściej 
sp rzedaw ał po I m arce, a najwyżej i to bardzo rzadko, 
po dwie nr. A przytem  jeszcze i tę m iał pociechę, że 
jego siano było nadzw yczaj poszukiw ane, gdyż ci gospo­
darze, po większej części drobni, co dobrze paśli swój in ­
w entarz, nie m ogli się nachw alić błogich tegoż siana sk u ­
tków , tak u koni, jak u bydła rogatego. Dawniej bow iem  
siano sp rzą tane w tam tych  okolicach uchodziło i było osła­
wione jako kw aśne i n iep o ży w n e; bo chociaż bydło jadło 
je  chętnie, m im o to nie szło m u ono na p o ży tek : sierć 
na n iem  byw ała kud ła ta , n ieraz p rzepełn iona naw et ro ­
bactw em  i kruchość kości pom iędzy inw en tarzem  nie na­
leżała bynajm niej do rzadkości. To wszystko zm ieniło się 
nieom al odrazu, g d y  p. Schultz zaczął racyonałnie up ra­
wiać sw e łąki, dodając im  w nawozie tyle cząstek m in e ra l­
nych, ile koniecznie potrzebow ały  do w ydania w obfitości 
dobrego siana.

P rzyczyny  powyżej opisanego zjawiska dopatruje się 
p. S chultz w tern, że daw niejsze siano, w yrastając na 
gruncie  praw ie zupełnie w yjałowionym , nie zaw ierało w so­
bie tych  cząstek pożyw nych w dostatecznej ilości, bez j a ­
kich pasza dla inw en tarza niem a praw ie żadnej w artości, 
poniew aż nie w ystarcza mu na odnow ienie u traconych 
cząstek organizm u. To spostrzeżenie spow odow ało p . Sch. 
do tern pilniejszego badania swojego siana przez s ta ran n ą  
analizę chem iczną, w  czem był m u bardzo pom ocny znany 
uczony agronom  prof. dr. M aercker.

W  r. 1886 sp rzą tn ą ł p. Schultz po traw u przy naj­
piękniejszej pogodzie po 9 '79  cetn. z m orgi. Rozbiór jego 
chem iczny w ykazał następujące lic z b y : wody 7 1 6  pro., 
surow ego tłuszczu 3-73 p rc  , surow ego p ro teinu  10-69 
prc., surow ego w łókna 2 4 ‘97 prc., popiołu 9 76 prc. w y­
ciąg bezazotow. 4 2 6 9  prc., ogółem  1 0 0 -00 prc.

N adto  skonstatow ano w ten  sposób, że zaw artość 
straw nego  białka w ynosiła 5 '44  p rc. A naliza zaw artego 
w potraw ie popiołu w ydała skład jego t a k i : kwasu fosfo­
row ego 4 ’16 prc., soli potasow ych 21 ’52 prc., w apienia 
14 03 prc.

Zarazem  p. Schultz nadm ienia, że lato w owym roku 
było niezw w kle gorące, w skutek czego, zw łaszcza na m ur­
szach niżej położonych, traw a w ybujała nadzw yczajnie i 
sp rzę t pod każdym  w zględem  w ypad ł nad e r pom yślnie i 
że oprócz tego skoncen trow any  naw óz dany  był nie jak  
daw niej w  jesien i roku poprzedzającego, lecz dopie w m arcu 
r. 1886, co nie m niej korzystnie w płynąć m usiało na le­
pszy i obfitszy sp rzę t po traw u.

Jeżeli z liczbam i pow yższem i zestaw im y tablice Wolffa, 
które co do pow yższych składników  rozm aitej paszy, za-
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rnieszczane są zw ykle w kalendarzu  M eutze l’a i L enger- 
ke’go, a m ianow icie zaw arto ść :

w :najlepszem w liehem w średniej w ziarnie
sianie sianie koniczynie jęczmiennem

w ody 16 14*3 16 14
surow ego tłuszczu 3 T o 2-2 2-3
surow ego proteinu 13-5 7-5 12-3 10
surow ego w łókna 19 3 33 5 26 4-9
popiołu 7-7 5 5-3 2-7
wyciągu bezazot. 40-4 38-2 38-2 66-1

to tern wybitniej w ystąpi na jaw  w artość siana , jak ie p.
S chultz sp rzą ta  na. swoich łąkach  przy użyciu nawozu mi-
neraluego . Znaczna przew yżka co do zaw artości cząstek
pro teinow ych w ogóle, a w szczególności co do łatw o
straw nego  białka, jako też ten  sam stosunek w zględem
kw asu fosforowego i soli potasow ych , jaki zaw arty je s t
w popiele —  to wszystko aż nadto tłóm aczy, dlaczego
siano p. Schultza w yw iera tak  błogie skutki na inw entarz
niem karm iony.

N ie poprzestając na w yzyskiwaniu sw oich m urszów  
w postaci łąk , p. Schultz s ta ra ł się p rzysporzyć sobie 
z nich dochodu przez to, że ponad brzegam i w ybitych 
rowów  zasadził w ierzbę koszykarską. P ró b a  u dała  się 
w praw dzie o ty le pom yślnie, że pojedyncze w itki w je ­
dnym  roku w yrosły do trzech  m etrów  wysokości, ale po ­
żytku nie było z n ich  wiele, ponieważ większą ich część 
rozkradli mu niesum ienni sąsiedzi, a naw et na to trochę, co 
m u raczyli pozostawić na gruncie, nie m iał w  tam tych  oko­
licach żadnego zbytu. M usiał p rzeto  zaniechać tego ro ­
dzaju zarobku, jakkolw iek jest przekonany, że gdzie sto­
sunki są po tem u, upraw a na m urszach  w ierzby koszykar­
skiej bez najm niejszej wątpliw ości opłaci się dobrze.

P od  koniec sw ojego odczytu p. Schultz w ym ienił 
te gatunk i traw  i roślin  pastew nych , jak ie na sw ych łą ­
kach upraw iał, dodając zarazem, z jakim  to czynił był 
skutkiem . Początkow o siał tam  czysty rajgras włoski (lo- 
lium italicum ), następn ie  w połączeniu z innem i traw  ga­
tunkam i, ale zan iechał tego niebaw em , gdy  się p rzekonał, 
że rajgras włoski, aczkolw iek udaw ał się co do obfitości 
sp rzę tu  ku zupełnem u jego  zadowoleniu, jed n ak  nie nadaje 
się u nas z tego powodu do upraw y na łąkach, ponie­
waż nie w ytrzym uje przez zimę i corocznie odnaw iać go 
trzeba. A przytem , gdy je s t siany w połączeniu z innem i 
ga tunkam i traw , pociąga za sobą jeszcze i tę n iedogo­
dność, że dojrzew a prędzej od innych , w następstw ie  
czego, gdy idzie pod kosę z ostatn iem i razem , jego ło ­
dyga już byw a pozbaw iona w szelkich soków żyw otnych, 
a sta ła się natom iast łykow atą i n ie łatw ą do straw ienia.

Tak samo m a się rzecz pod tym że w zględem  z traw ą 
kupkow ą (dactylis glom erata), której z takiegoż sam ego 
powodu, ze za prędko dojrzewa, nie m ożna siać razem  
z innem i traw am i. A le i czysty jej siew , lubo w ypuszcza 
łodygi, dochodzące n iekiedy pó łto ra  m etra  wysokości, nie 
bardzo się opłacał, poniew aż zazwyczaj s ta ł bardzo rzadko

i ogólny jej sprzęt w ypadał w cale n ieszczególnie co do 
ilości sp rzątn ię tego  siana. N a dobitkę po traw  z niej p ra ­
wie każdego roku ucierp iał od zarazy. To też p. Schultz 
już od wielu lat nie upraw ia ani ra jg rasu  włoskiego, ani 
traw y kupkow ej, pom im o, że ostatnia okazała się bardzo 
w ytrzym ałą na m rozy.

Za to ra jg ras angielski (lolium  p eren n e) upraw ia p . 
Schultz z najlepszym  skutkiem , bo czy to zasiany sam, 
czy z innem i traw am i, opłaca mu się dobrze, albow iem  
nietylko trw a przez d ługie 'lata, ale 'zawsze w ydaje obfi­
cie nad e r pożyw ną dla inw entarza paszę. Równie zadaw a­
lająco w ypadły  próby, z tym oteuszem  (phleum  p ratense), 
który , jeżeli je s t siany dość gęsto, w ypuscza łodyżki de­
likatne o w łóknie ła tw o straw nem , a gdy m a poddostat- 
kiem odpow iedniej m ierzw y, daje obfity sp rzę t nietylko 
pierw szego siana, ale i potraw u. O innych gatunkach  
traw , jak  kostrzew ie łąkow ej (festuca p rat.), stokłosie 
miękkiej (brom us m ollis), pow iada p. Sch., że także nie 
było w arto ich upraw iać.

Pom iędzy tem i roślinam i pastew nem i, które chociaż 
w prost przez niego nie siane, znalazły się sam e przez 
się na jego łąkach, w ym ienia p. Sch. w iklinę łąkow ą (poa 
pratensis), m ietlicę rozłogow ą (agrostis stolouifera), kło- 
sówkę w ełn istą  (holcus lanatus), z liczby k tórych  najpo- 
żądańszym  mu b y ł d rug i z w ym ienionych gatunków . A le 
i kłosów ka w ełn ista  czyli w ełnianka, jakkolw iek co do 
swej w artości pastew nej nieco pośledniejsze zajm uje m ie j­
sce, o tyle okazała się pożyteczną, że zaczynający puszczać 
się na łąkach  szczaw (rum ex acetosa i v. crispus) p rzy ­
tłum iła  zupełnie.

Poszczególne gatunki czerw onej koniczyny, jakie p. 
Schultz u siebie upraw iał, odznaczyły się tern, że w p ie r­
wszym  roku daw ały w praw dzie sp rzę t bardzo obfity, ale 
za to w drugim  już tylko nie wielki, a trzeciego roku 
znikały zupełnie. N ajlepszą i najw ytrzym alszą okazała się 
koniczyna szwedzka, która zasiana p rzed  dziesięciu laty, 
jeszcze po dziś dzień pojawia się w znacznej ilości pom iędzy 
innem i roślinam i, jakie po niej były  tam  siane.

Pod w zględem  utrzym yw ania łąk  w dobrym  stanie, 
a m ianow icie, żeby się pozbyć szkodliw ych chw astów  i 
m chów  je zanieczyszczających, p. S chultz zaręcza, że w y­
starcza mu do tego czasu zupełnie, gdy  je  każdego roku 
zbronuje sta rann ie  ostrem i bronam i system u L aake’go. 
B ronow anie odbyw a się z najlepszym  skutkiem  w jesien i 
po zwiezieniu potraw u, albo też latem  po sprzątn ięciu  
p ierw szego siana.

Ozy sposób w yzyskiw ania m urszów  przez zam ienie­
nie ich na łąk i da się p rzeprow adzić po w szystkie czasy, 
tego p. S chultz nie chce tw ierdzić na pew no, bo o tern do­
piero  może rozstrzygnąć przyszłość.
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Słodka p a sza  p rasow an a  (Ensilage) jako w y ­
łą czn a  karma zim owa dla krów dojnych.

P an  W acław  Sikorski, s tu d en t agronom ii w W ie­
dniu, pisze w spraw ie tej do „Gazety rolniczej" co na­
stępu je :

„Zakw aszenie paszy zielonej znalazło w naszym  kraju  
stosunkowo dość szerokie zastosowanie. Pom im o w ielu za­
le t tego system u, spotkał on jednak , i to nie bez słuszno­
ści, licznych przeciw ników . W pierw szej linii zarzucano, 
że kw aśna pasza n igdy  nie może służyć jako pokarm  g łó ­
w ny dla zw ierząt; następn ie  narzekano na skłonność tej 
paszy do łatw ego p leśnienia, na jej nietrw ałośó. Nowa 
m etoda słodzenia uchyla w zupełności te braki i d latego 
m a niew ątpliw ie w ielką przyszłość przed  sobą. W  A m e­
ryce i A nglii sta ła się ona już ch lebem  pow szednim , a 
i w A ustry i dobrze pojęto doniosłość tej innow acyi. W ło­
nie w iedeńskiego T ow arzystw a rolniczego zaw iązał się 
osobny kom itet, m ający na celu rozszerzenie i p o p u la ry ­
zow anie w  kraju tego system u. *) P rezes tego kom itetu, 
p. F ranciszek  Pirko, zaprow adził u siebie produkcyę paszy 
na o lbrzym ią skalę. P rzypuszczam , że jed en  przykład, wzięty 
z rzeczyw istości, w ym ow niej przem ów i do n ieufnego czy­
teln ika, niż p ięknie pisane książki i d latego też ogran iczę 
się tu taj na szczegółowej relacyi z tego, com w idział 
i słyszał.

M ajątak p. Pirko, P o tten b ru n , leży pod m iastem  
St. P o tten . J e s t  to p ierw sze i jed y n e  dotąd  gospodarstw o 
w A ustryi, gdzie przeszło  półroczne u trzym anie inw en ta­
rza oparte jest p raw ie  w yłącznie na używ aniu paszy słod­
kiej. P rzygotow anie tej karm y odbyw a się tam  w sposób 
n iezm iernie prosty  i u nas może w cale nieznany, korzy­
ści zaś stąd  są im ponujące. Posiadłość ta liczy zaledwie 
250 m orgów  (austryackiełO  pod pługiem  i trochę łąk, 
u trzym uje zaś około 100 krów  dojnych (rasy algauskiej), 
oprócz inw en tarza  roboczego i ja łow izny. P rodukcya ziarna 
i okopowizn zredukow aną je s t do m inim um , natom iast 
p rzew ażają: kukurydza , m ieszanki, koniczyny i traw y. 
Cała ta  zielenina, o ile nie bywra spasioną latem , idzie 
w doły (t. z. Silos), suchej zaś paszy dostarczają łąki. 
D oły te nie różnią się n iczem  od tych, jak ich  używ ają u 
nas do kiszonek (w  zw ięzłym  gruncie m ogą być w prost 
w ykopane w ziemi), a w ym iar ich w edług  potrzeby  obli­
czyć m ożna przyjm ując za po d staw ę, że 1 m e tr sześcienny 
gotowej paszy waży około 850 klg. P ierw szy  z tych do ­
łów zapełnia się inkarna tką  i w czesną m ieszanką już 
w końcu maja, reszta zaś w ciągu lata i jesieni. W  ten  
posób grom adzi sobie zabiegliw y w łaściciel na zimę 1294 
m etrów  sześciennych w ybornej paszy, co odpow iada ko­
losalnej masie blisko 26,000 naszych cetnarów . W szyst­

*) Komitet' ten składający się z 10 członków praktycznych 
gospodarzy i producentów, nosi m iano: Oomite zur allgemeinen Yer- 
breitung  der Siisspressfuttererzeugung in  N iederosterreich“ i ma sie­
dzibę w lokalu Tow. rolniczego. W ien, I. Herreng. 13.

kich dołów je s t pięć, m ają one ściany m urow ane i znaj­
dują się (prócz jednego) w sąsiekach stodół, co bynaj­
m niej w łaściwej użyteczności tych  budynków  nie ujm uje, 
podczas żniw  bow iem  idzie zielenina w dół na podw órzu, 
a zboże kładzie się na w ierzch już gotow ej paszy w sto ­
do le; w jesien i odbyw a się dołow anie w m iejscach przez 
m łockę opróżnionych.

Sam a m anipulacya słodzenia jest bardzo  p ro stą . 
Świeżo skoszoną paszę (choćby naw et deszczem  zroszoną) 
w rzuca się w całości (nie w postaci sieczki) w dół i układa 
luźnie do wysokości 4 - 6  stóp, następn ie  oczekuje się tak 
długo, dopóki pasza nie zagrzeje się do 50° R., co trw a 
2 — 5, dni, a to w zględnie do rodzaju roślin. Im  m asa jest 
w ilgotniejszą i więcej soczystą, tern cieńszą być w inna 
pierw sza w arstw a, tein bow iem  powolniej podnosi się 
tem p era tu ra ; może ona naw et nigdy nie osiągnąć stopnia 
pożądanego, a w tedy, zam iast paszy słodkiej, o trzym am y 
kiszonkę. Gdy już tem p era tu ra  dojdzie do w ym aganej 
wysokości, wówczas udeptuje się paszę bardzo dokładnie 
przy ścianach i uk łada d rugą w arstw ę tejże sam ej g rubo ­
ści jak  pierw sza, znow u oczekując tem p era tu ry  50° R. i 
nad ścianam i ugniatając. U gniatanie takie trw a dopóty, 
dopóki dół nie zostanie p rzepełn iony  do wysokości 4 — 6 
stóp po nad brzegi. Zauw ażyć tu  wypada, że p rzy  w ięk­
szej głębokości dołów pasza lepiej się konserw uje ; w P o t- 
te n b ru n n  głębokość ta w ynosi około 12 stóp. Gdy już  i 
ostatnia w arstw a doszła do przepisanej tem p era tu ry , w tedy 
obcina się brzegi wystającej m asy prostopadle, kładzie na 
w ierzch cokolwiek słom y, kilka desek i ciężary, po czeni 
pasza cała opada wkrótce do wysokości brzegów  dołu. 
Ciężary wynosić w inny około 6 0 0 — 700 kgr. na 1 m e tr 
kw., czem u odpow iada 7— 8 w arstw  cegieł lub pokład 
ziemi i g ru n tu  na 80 cm. wysokości. N a tern  kończy się 
cała operacya, a po 5— 6 tygodniach tem p eraa tu ra  opada 
zupełn ie , m asa cała nab iera jednostajnego oliw kowo-zielo- 
ncgo koloru, m a sm ak słodki o kw askow ym  odcieniu i 
gotow ą je s t do użycia. Rośliny nie u traca ją  swej p ierw o­
tnej budowy, są bardzo soczyste i w ydzielają przy jem ny 
zapach. P rzy  sta rannej robocie, zw łaszcza dokładnem  ugn ia­
taniu  przy  ścianach dołu, nie psuje się taka pasza po bo ­
kach zupełnie (w przeciw ieństw ie do kiszonki) i jedynie 
na w ierzchu dołu tw orzy się cienka na 5 - -10  cm. w ar­
stw a spleśniałej m asy, k tóra stanow i ochronę niższych 
pokładów  przed  zew nętrznem i w pływ am i.

R acya dzienna w ycina się raz na dzień nożem  ad 
hoc skonstruow anym  (k tóry  zresztą zastąpić m ożna s ta rą  
kosą) i w osobnem  m iejscu m iesza się z różnem i dodat­
kam i. P. P irko daje na dzień i sztukę bydła o 4 0 0 — 500 
kg. żywej wagi: po 35 kg. słodzonej paszy, 5 kg. siana, 
3 — 4 kg. sieczki i 2 kg. otrąb. K arm ienie takie trw a 
siedm  miesięcy, bydło w ygląda przy  niem  znakom icie, a 
i konie jedzą tę paszę z ochotą N iem a tam  tego p rzy ­
k rego przejścia z paszy zielonej do suchej i odw rotnie, 
co na jednosta jną  w ydajność m leka bardzo korzystnie 
wpływa.
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Z roślin pas tew nych, kukurydza zajmuje w Po t te li­
b ram i pierwsze miejsce. Zamiast końskiego zęba, poleca 
się kukurydzę zwyczajną o ziarnach średniej wielkości, 
bo rozwija się ona szybciej i m a mniej tw arde  łodygi. 
Często bardzo sieje ją p. P. naw et dwa razy do roku: 
w maju i lipcu, we dwa bowiem miesiące po siewie jest  
ona już gotową do cięcia.

W  osobnej broszurze *) śwdeżo wydanej s ta ran iem  
wyżej wspomnionego komitetu, umieszczoną jes t  tablica 
analiz paszy słodzonej, gdzie wykazano, że jakościowo do­
rów nyw a ona prawie zielonej, a od buraków o wiele jes t  
pożywniejszą (w stosunku 100 : 6 1 ‘3). Jako dzienną dawkę 
zalecają tam  tylko 20 klg. na sztukę, oprócz tych sa­
m ych  dodatków jak  u p. Pirko.

U wiele tańszy sposób słodzenia paszy, polega na 
składaniu  jej w stogach o tw artych ; pasza taka jednak 
zarówno pod względem jakościowym, jak  i ilościowym, 
o wiele nie dorównywa dołowanej; gazy i ciecze znajdują 
tu swobodny dostęp przez odkryte brzegi stogu, wskutek 
czego masa cała ulega łatwiejszemu pleśnieniu  i zagrza­
niu. (P iz y  łubinie wolny odpływ soku ma jednak  chronić 
bydło od szkodliwych skutków tej paszy. Przyp. Pod. „Tyg. 
ro l .“) T rzeba bowiem pamiętać, że jak zmniejszenie się 
wilgoci, tak i łatwiejszy dostęp powietrza, przyspieszają 
proces rozkładu; dzięki zaś większemu ciśnieniu, t e m p e ­
ra tu ra  opada i cały przebieg  traci na energii. Tu warto 
nadmienić, że p. Postelt zauważył na zeszłorocznym kon­
kursie wiedeńskim, iż przy  roślinach o g rubych  łodygach, 
jaka jest np. kukurydza i łubin, wszelkie sztuczne prasy 
zwyczajnym gruzem  i kamieniami zupełnie zastąpić się 
dadzą; delikatniejsze natomiast gatunki paszy należy w ta­
kich razach przekładać słomą lub grubszem i łodygami. 
Jako g łów ną zasadę przy wszystkich m etodach  „Ensilage" 
trzeba mieć na uwadze to, żeby jaknajspieszniej podnieść 
te m p era tu rę  paszy do 50° R. i potem przez ciśnienie za­
tamować dalsze wzrastanie takowej, aby zapobiedz zwę­
g leniu  (storlleniu). Używanie lekkiego daszku lub okrycia 
ze słomy okazuje się przy  tej robocie wprawdzie nieko- 
niecznem, ale w rezultacie korzystnem.

Nie (u miejsce na bliższe szczegóły ani też na teo­
retyczne wywody, dlatego na zakończenie i dla zachęty 
pozwolę sobie tylko zaznaczyć w7 krótkich zarysach korzy­
ści gospodarskie, jakie praktyczny rolnik z nowej metody 
osiągnąć może:

1) Możność ograniczenia mniej dziś korzystnej pro- 
dukcyi zbóż kosztem zwiększonej hodowli inw entarza  i 
podniesienia tym sposobem większej in tenzywności go­
spodarstwa.

2) Niezależność od pogody przy sprzęcie paszy. 
Odnosi się to głównie do jesiennego potrawu i ścierni­
skowych rośhn (seradela, łubin, wyka).

*) P. t. „Praktiscke A nleitung zur Susspressfutterorzeugung". 
W ydanie Tow. roln. W ien 1891.
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3) Przez możliwość prasowania podczas niepogody 
zyskuje się łatwiejszy podział robót.

4) Koszta produkeyi paszy znacznie są niższe, niż 
przy zwykłem suszeniu; zapotrzebowanie robotnika zmniej­
sza s ię ,  a droga upraw a okopowizn pas tew nych  zupeł­
nie ustaje.

5) Możność powiększenia zapasu zimowej paszy, 
czy to przez zaprowadzenie systemu dwóch zbiorów z j e ­
dnego pola w ciągu roku, czy też przez upraw ę roślin 
ścierniskowych; na  lepszych zaś łąkach przedstaw ia  się 
możność użycia trzeciego pokosu, który zwykle dla spó­
źnionej pory przepada.

6) S tra ta  delikatnych liści i kwiatów odpada zupeł­
nie (nie jak  przy suszeniu).

I )  Otrzymuje się paszę jednosta jną,  n iema szkodli­
wych przejść z letniej karm y  do zimowej; ma się paszę 
smaczną i łatwo straw ną ,  jedzoną równie chętnie przez 
konie, ja k  bydło, owce i trzodę. *)

8) Mleczarstwo, hodowla i produkcya nawozów zy­
skują w zasładzaniu wielką dźwignię; umożliwia ono u trzy­
manie większej ilości inwentarza na tej samej przestrzeni.

9) Z powodu jej oguiotrwałości, odpada op łacan ie  
prem ii asekuracyjnej.

10) Pasza ta daje się przechowyw ać bardzo długo 
w nic n iezmienionym stanie, służyć więc może za zapa­
sową na lata nieurodzajne.

I I )  K ultura  ziem piasczystych zyskuje w niej sil­
nego sprzym ierzeńca przez umożliwienie rozległej up raw y  
i korzystne zużytkowanie seradeli i łubinu, tych dziel­
nych „azotozbiorników".

— — -------

L. G03.
O D E Z W A .

Na ostatniem Zebraniu ogólnem Towarzystwa rolni­
czego Krakowskiego wyrażouem zostało w formie uchw ały  
przekonanie, iż „pożytecznem i pożądanem byłoby zakła­
danie w obrębie działalności każdego Towarzystwa ro ln i­
czego okręgowego praktycznych stacyj doświadczalnych 
któreby w rozmaitych warunkach gruntow ych zajęły się 
badaniem  skutków użycia nawozów hand low ych".  Polecono 
również Komitetowi wezwanie Towarzystw okręgowych 
„do czuwania nad handlem  temi nawozami oraz nasionami 
zwłaszcza w kołach włościańskich, przy pomocy założonej 
p rzy  szkole rolniczej w Czernichowie stacyi kontro lne j" .

Używanie nawozów handlowych stało się dzisiaj po ­
trzebą każdego rozumiejącego swój zawód rolnika, gdyż 
jedyn ie  za ich pomocą jesteśm y w możności zwracania 
ziemi w zupełności wyczerpywanej up raw ą  roślin gospo-

*) Podług wyżej wspomnianej broszurki komitetowej, słodka 
pasza jest o wielo strawnięjszą od zielonej, a p. Postelt zapewnia, 
że nawet zwierzyna konsumuje ją  chętniej niż siano, koniczynę i t. d.. 
co ma dow odzić, że jest to pasza zupełnie „naturalna" (natur- 
geniass).
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darskich siły rodzajnej, która zawisłą jest oraz od zasto­
sowania pewnego stosunku rozmaitych jej składników, 
będących pożywieniem roślin. Nawozem stajennym  nie 
jesteśm y w stanie utrzymać równowagi, a przekonanie to 
przedarło się już nawet pod strzechy włościan, którzy za­
czynają używać nawozów handlowych w coraz to szerszych 
rozmiarach.

Ażeby jednak używanie owych nawozów dawało 
nam korzyść rzeczywistą, bez narażenia na możliwe straty 
i zawody, musimy wiedzieć nietylko jakich nawozów, na 
jakich ziemiach, w jakiej ilości i w jaki sposób używać 
należy, lecz oraz umieć ocenić doniosłość wpływu, stosun­
ków miejscowych klimatycznych, komunikacyjnych i han­
dlowych, mogących znacznie obniżyć a nawet udaremnić 
korzyści, których spodziewamy się z używania nawozów 
sztucznych. W yjaśnienia w tym względzie dać nam zdoła 
częściowo tylko stacya doświadczalna, prowadzona naukowo 
w kraju naszym, gdyż wyniki jej badań będą rozstrzyga- 
jącemi w niektórych tylko kierunkach i dla najbliższej oko­
licy, najważniejszych jednak wskazówek oczekiwać możemy 
od praktycznych stacyj doświadczalnych, któreby rozrzu­
cone były po całym kraju i znajdowały się w rozmaitych 
odrębnych stosunkach gruntowych i klimatycznych, a któ­
rych kierunek powierzanoby rolnikom umiejętnym, sum ien­
nym i doświadczonym.

Ustanowienie więc po kilka podobnych stacyj do­
świadczalnych w obrębie działalności każdego okręgowego 
Towarzystwa, miałoby niewątpliwie bardzo wielkie dla 
rolnictwa znaczenie, przy braku jednak potrzebnych na 
ten cel funduszów rachować możemy jedynie na szczupłe 
środki pieniężne Towarzystw okręgowych, przedewszystkiem 
zaś na ofiarność i dobrą wolę pojedynczych członków 
Towarzystwa, którzyby o wynikach własnych doświadczeń 
zechcieli podawać sprawozdanie do wiadomości ogólnej. 
W każdym jednak razie byłoby stosownem, ażeby z grona 
Towarzystw okręgowych zaprosić kilku doświadczonych 
rolników, którzy używają rozmaitych nawozów handlowych, 
do ścisłego, o ile to być może, notowania wyników własnych 
doświadczeń i dzielenia się niemi ze współtowarzyszami.

Upowszechniające się używanie nawozów sztucznych 
i nasion kupnych wśród włościan naszych, spowodowało 
zakładanie handlów temi przedmiotami po małych mia­
steczkach, przyczem odbiorcy narażeni bywają na rozmai­
tego rodzaju wyzyskiwania, jak mieliśmy tego dowód w od­
bytym niedawno procesie w W adowicach i przekonaliśm y 
się z zażaleń, wyrażanych przez włościan na zjezdzie de­
legatów Kółek rolniczych w Tarnowie.

Bardzo więc ważnem zadaniem Towarzystw rolni­
czych okręgowych byłoby czuwanie nad rzetelnością owych 
handlarzy i nad dobrocią dostarczonych przez nich towa­
rów, których próby, wzięte podług form przepisanych, na­
leżałoby przesłać do stacyi kontrolnej w Czernichowie. 
Pouczenie włościan o konieczności żądania gwarancyi co 
do zawartości, czystości i dobroci nawozów i nasion, po­
łożyłoby nareszcie tamę dotychczasowym nadużyciom.

ROLNICZY.

Niedogodnościom wyżej wzmiankowanym zapobiedz 
będzie można w znacznej części założeniem w Krakowie 
składu nawozów sztucznych, wyrabianych przez dobrze 
znaną od lat 20tu firmę śląską, o czem zamyśla Zarząd 
okręgowy krakowski kółek rolniczych spoinie ze stacya 
kontrolną w Czernichowie. W razie przyjścia do skutku 
tego zamiaru, należałoby skład ten polecić włościanom 
z nadmienieniem, że również i drobniejsze ilości nawozów 
handlowych nabywać tam będą mogli już z poręczeniem 
stacyi kontrolnej w Czernichowie.

Ze składu tego mogłyby również Towarzystwa rol­
nicze okręgowe jak i Zarządy powiatowe Kółek rolniczych 
pobierać ryczałtowo pewne ilości nawozów sztucznych, 
już przez stacyę badanych i poświadczonych, celem roz­
dzielenia ich między włościan.

Kraków, dnia 1 lipca 1891.

Z Kom itetu  c .  k. T o w a r z y s t w a  roln. K ra k o w sk ieg o .
W ice-Prezes: Sekretarz:

St. I lom olacs. I ł .  LewiecJH.

ROZMAITOŚCI
C zas o d b y w a n ia  ż n iw a  na całej kuli ziemskiej ma 

miejsce przez rok cały, a mianowicie:
W s t y c z n i u  żniwo kończy się w Australii; za­

czyna się w Nowej Zelandyi, w Chili i w kilku rejonach 
Ameryki Południowej.

W l u t y m  sprzęt zboża zaczyna się w Egipcie i 
w Indyaeh W schodnich.

W m a r c u  sprzęt nie odbywa się nigdzie.
W k w i e t n i u  żniwo w Syryi na Cyprze, w Per-

syi i w Azyi Mniejszej.
W  m a j u  —  w Azyi Środkowej, w Chinach, Jap o ­

nii, w Algierze i Maroeco.
W c z e r w c u  sprzęt zboża zaczynają w Kalifor­

nii, w Oregonie, w południowych Stanach Zjednoczonych, 
w Hiszpanii, P ortugalii, we W łoszech, na Węgrzech, 
w Turcyi, Rumunii, Rosyi południowej, w Bulgaryi i pro- 
wincyach południowych Francyi.

W  1 i p c u żniwo zaczyna się w większej części
Francyi, w południowej Anglii, we wszystkich stanach
Ameryki Północnej, w Niemczech, Austryi, Kro'estwie 
Polskiem i Szwajcaryi.

W  s i e r p n i u  w dalszym ciągu sprzęt trwa w k ra­
jach  powyżej wymienionych, jak również w Belgii i Danii.

W e w r z e ś n i u  żniwo w Szkocyi i północnej Anglii, 
w Szwccyi i północnej Rosyi.

W październiku sprzęt pszenicy i owsa w Szkocyi, 
a kukurydzy w Ameryce.

W  l i s t o p a d z i e  zaczynają żniwo w Afryce połu­
dniowej, w Peru  i w północnej części Australii.

W  g r u d n i u  początek żniwa w La Plata, w Chili 
i w południowej Australii.
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Wycieczka do Szwecyi i Norwegii. Pawilon szwedz- 
ko-norwegski na przeszłorocznej wystawie rolniezo-leśnej 
w Wiedniu, zwrócił powszechną uwagę na te północne 
kraje i wielokrotnie usłyszeć można było życzenie zwie­
dzenia tych krajów. Skutkiem tego p. Adolf Hochegger, 
sekretarz c. k. Towarz. rolniczego w Wiedniu, podniósł w klu­
bie rolniczo-leśnym myśl wycieczki do Szwecyi i Norwegii, 
którą też klub wzmiankowany zamierza urzeczywistnić.

Droga ma być następująca: Wiedeń, Berlin, Stral- 
sund, Malmoe, Gothenburg, Stockholm, TJpsala i przez 
północną Szwecyę do Drontheim, Christiania, Kopenhaga, 
Gjedser, Warnenmunde, Berlin do Wiednia. Trwać ma 
20 dni, z czego na Szwecyę, Norwegię i Kopenhagę wy­
padłoby 14 dni. Podróż ma się odbywać wagonami II  
klasy i bez wolnego pakunku obliczono koszt na 156 złr., 
dalsze wydatki wyniosą 160 do 200 złr. Wycieczka na­
stąpi skoro się zgłosi co najmniej 30 uczestników. Celem 
wycieczki jest zwiedzenie gospodarstwa, zakładów prze­
mysłowych i leśnych, nie zaniedbując jednak sposobności 
podziwiania nadzwyczajnej piękności okolic tamtejszych. 
Bliższe szczegóły odnoszące się do wycieczki dowiedzieć 
się można u pana A. Hochegger, jakoteż w „Geschiifts- 
leitung des Clubs der Land und Porstwirthe in Wien I. 
Minoritenplatz 4 .“

Czasowa wystawa nierogacizny w Pradze. W dniach 
od 5 do S czerwca b. r. odbyła się w Pradze wystawa 
nierogacizny, na której było mnóstwo pięknych, rasowych 
okazów; niektóre sztuki były potwornie wielkie. Wystaw­
ców było 14 z 81 numerami, częścią czyste rasy (Yorks­
hire, Berkshire, Poland China), większość zaś produkta 
krzyżowania ze świnią zwykłą krajową Między wszyst- 
kitmi okazami imponował ogromem wieprz (nie knur) wy­
stawiony przez Pr. Masek, właściciela realności w Ostro­
wie koło Brandeis. Wieprz ten, produkt krzyżowania już 
dawniejszego z jakąś rasą angielską, miał dwa lata i trzy 
miesiące, ważył zaś nie mniej jak 470 kilogramów. Także 
ogromną była locha wypasiona z folwarku Maxhof, nale­
żącego do dóbr książąt Purstenbergów; miała 2 lata i 
ważyła 290 kilogramów. Druga locha tego samego wła­
ściciela czteroletnia rozpłodowa, ważyła 280 kilogramów. 
Wzmiankowany już E. Masek wystawił dwa knury do 
rozpłodu; z dóbr książąt Purstenberg były również knury 
(wielkie Yorkshire). Wystawa odwiedzana była bardzo 
licznie i hodowcy wyrażali się bardzo pochlebnie o wy- 
stawionych okazach rasowych.

Zwierzęta leniwe i narówiste, które kładą się i nie 
chcą wstać nawet przy użyciu bicia, kłucia i innych środ­
ków, łatwym sposobem można zmusić do powstania. Zwie­
rzętom tym zapycha się trawą lub kłakami nozdrza, wsku­
tek czego nie mogąc swobodnie oddychać, zrywają się na 
równe nogi. Sposób ten zastosować można do koni i wo­
łów. a nawet i do świń, gdy się położą i wstać nie chcą.

Łatwy ten środek okazał się w każdym wypadku 
skutecznym, a jest najmniej przykrym dla zwierzęcia.

O G Ł O S Z E N IA .

Zaproszenie do przedpłaty na

Z I E M I A N I N A
Rok 41-szy.

ZIEMIANIN, tygodnik rolniczo przemysłowy, organ 
Centr. Tow. Gospod. w W.  Ks. Poznańskiem, wychodzi 
co sobotę w Poznaniu we formie wielkiego 1 — 1 '/2 arku­
sza druku, c z ę s t o  z r y c i n a m i .  —  Pismo to poświę­
cone sprawom ekonomicznym wiejskim, wszelkim gałę­
ziom rolnictwa i przemysłu rolniczego, oraz hodowli in­
wentarza żywego.

Do współpracowników ZIEMIANINA należą najlepsze 
siły naszych praktycznych i naukowo wykształconych go­
spodarzy i pisarzy rolniczych.

ZIEMIANIN kosztuje na pocztach w Niemczech 3 
marki k w a r t a l n i e .  W Austryi r o c z n i e  7 złr.; p ó ł ­
r o c z n i e  3 złr. i 50 ent. —  Najlepiej przesyłać przed­
płatę wprost do Redakcyi w  Poznaniu, Plac P io tra, 
Nr. 4, I p iętro , a wtedy odbiera się p ism ) pod opaską 
regularnie.

R e d a k c y a  „ZIEM IANINA" w P o z n a n iu
Plac Piotra, Nr. 4, I-sze piętro. (1-3)

Pomocnik gospodarczy
z ukończoną niższą szkołą rolniczą, mogący w zupełności 
odpowiedzieć swojemu zawodowi jakoteż wykazać się bar­

dzo dobrymi świadectwami poszukuje posady.
Łaskawe oferty przyjmuje pod adresem: 7VE. A /\7 '. 

restante poczta IMClełeo.

Arcy- książęca Fabryka
kleju, spodium, mączki kostnej i kwasu s iarczan.

w Żywcu,
ofiaruje pp. Gospodarzom pod oziminy tegoro­

czne swoje produkta nawozowe, jako t o : 
w ilgotn o  prażoną m ączkę kostną , 
takąż otw artą , czyli zawierającą k w as fos­
forow y rozpuszczał ny, nadfosforan  
spodium , nadfosforan am oniakalny, 
nadfosforan potasow o - am oniakal­
ny, siarkan am onii, sa letrę Chilij­
ską, żużle Thom asa — wszystko z po- 
reczonemi odsetkami materyj pożywnych dla ro ­
ślin, czyli w jak najlepszych gatunkach, po mo- 

żebnie najniższych cenach. (1-6)
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* ^ f /p A G E T łC ’ i 
JSŚ&j n»re „ 
*??§/ aut nntt w  w/zw.

Trwałe i nieprzemakalne 
P Ł A C H T Y

do nakryw ania stogów, m łocarń 
i lokomobil ete.

P a p a  k a m i e n n a  
do dachów 

Filz asfaltowy w zwitkach 
mt&z Płaszcze gumowe.

Techniczne w yroby gum ow e
następnie namioty, wańtuchy do rzepaku i t. p wyroby 
poleca po tanich cenach Pierwsza wyjąt. uprzyw. Fabryka

P a g e t  & Com,
Wiedeń, I. Rirmergasse, IB.

Cenniki i wzory poseła bezpłatnie i franko.

I  B Y C Z K I  |
%j 3 -miesięczne czystej krw i Frybur- 
*xc skiej po im portow anym  ojcu są ^  

do nabycia.
411 Zarząd dóbr P aństw a Grębów. ;!<♦

WIADOMOŚCI
Ceny produktów

Rzepa pastewna ściernianka
(S to p p e lr u b e n sa m e n )

nasienie świeże i pewne 1 litr  1  złr., poleca

J. BULSIEWICZ
skład nasion w Bochni. (6-12)

J A N  H E I L I N G E R  i S P Ó Ł K A  
Fabryka nawozów sztucznych

W I E D E Ń - Z W 1 S C H E N B R U C K E N  i ODERBERG n a  Ś l ą s k u  a u s t r .
poleca najlepsze i koncentrowane

NAWOZY SZTUCZNE
jako to: Guano, Spodium i mąkę kościaną, Su- 
perphosphat, Saletrę Chilijską, siarczany 
kwas, Ammoniak, Peruańskie Guano, Thomasa 

mączkę i kainit.
Listy i zamówienia przyjmuje głów ne biuro w W ie­

dniu VII., Lindengasse, 2. (4-10)

Ceny nawozów handlowych w Wiedniu: Mączka kostna surowa 
8-25 złr., parowana 8 2 5  złr. roztworzona 7'75 złr. Superfosfat ko 
stny 7'75 złr. Saletra chilijska I3’50 złr. Siarczan potasu I4'50 złr 
Siarczan amoniaku 16 złr. Wszystko za cetnar podwójny czyli 100 kg 

------------ £3@ssssE>i------------

HANDLOWE.
w  zlr. za 100  kg.

Kraków
7, dnia 7 7

Pszenica 
Żyto . . .
Jęczmień 
Owies . .
Groch 
Fasola .
Bobik . .
Wyka . .
Tatarka . .
Proso . .
Jagły . .
K ukurudza .

Chmiel . . . . . .
Koniczyna u. czerw. . 
Koniez. nas. biała 
Konicz, nas. szwedzka 
Siano z łąk . . .
Siano z koniczyny .
S ł o m a .......................
Kartofle hektolitr 
Okowita 8 0 — 95°

„ kont. . . .
M a s ł o .......................

od do

10-25 10-75
8-30 8-85
7- - 7-70
7-50 7-70
8 - - 10 —
8 - 11 - -

9 — 10 50
6 - - 7-50

16 —

1 30 ta 
i. 

1. 
!.

S 
i 

! 
1

2-40 2 60
2 40 2 60

7 5 - - 80.—

— .70 — •90

( t n i e

Tarnów
z dnia 8 7

od I  do I p r z e c i ę ­
t n i e

Rzeszów
z dnia 1/7

od do
p r / .e c  l e ­

t n i e

10-55
8-50 
7-50 
7 25 
9 50

7-80

9-25 
6-10

10-25 10-50
8 5 0  
7 25 
7-25

8 0 0  
7(30 
7 50 
8-50

6-20 6-50 
5-60 5-7 5

7-50 — '
13-50 18-50 15- 

nowy
48- - '

2 60 
2-80 
2-30 
2 30

-•70
16-50

Odpowiedzialny redak tor i wydawca Alfons Lippom an.

Lwów
z dnia 8/7

Wiedeń
z dnia 7/7

od i i I pr/.ecię- <IO 1 tnie' od do 1rzccię-| lnic

9 75 10 25 9-70
I

10-65 A

7- — 775 —- ... 8 - 8-50 ---• —

5 50 6 25 —•— 7 — 8 75 — —
7-30 7-70 — • — 6 30 6 50 ---
5"— 7 30

Z A _ _ „ .
--‘--- ---*

5-— 5'35 z z Z  Z _ V.. ---• —
6 - - 6-30 — •— —*— - *—• — •---

__•_ _ — — • —

7 80 8-10 —-— 6-40 6-60 — ’ —
1 3 - 13-50 — •... —• _ — ■— -—* —
— - — _ • — — •— 55 - 65-— sf uygal.
— •— _ — . — ------- — '— " ‘---

~ • — — • - — •— — •—

2 1 0 3-50
j

__ _■__ __■.... 2 50 2-90 ■_*---

— •— 9 __ 2-25

1 7 - - 17-35 1__•— 1 9 - 19 5C>1 —

I
W dru k arn i Związkowej w Krakowie, pod zarządem  A. Szyjewskiego


